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30 tysięcy widzów na meczu

Janik i Parpan najlepszymi graczami polskiej jedenastki
C. S. R.
Horak

Koucourek — Senecky 
Kalet — Yira — Ludl

Kvapil Koubala Bican — Kopecky — Zachar

Sędzia: Vań Der Meer (Holandia)

Barański Cieślik — Spodzieja — Gracz 
Piec II — Parpan — Gajdzk 

Flanek — Szczepaniak 
Janik

POLSKA

Hogendorf

Po 14-letniej przerwie reprezentacja Polski rozegrała wczoraj w Pradze 9 z kolei 
mecz piłkarski z reprezentacja Czechosłowacji. Bilans poprzednich spotkań z Czechami 
jest dla nas niekorzystny i przedstawia się następująco:

Dotychczasowy bilans 8 spotkań z Cze­
chosłowacją dal nam 7 porażek i 1 remis. 
Pierwszy mecz rozegrany w 1925 roku w 
Pradze przyniósł porażkę w stosunku 2:1. 
iW tym samym stosunku przegraliśmy w 1926 
roku w Krakowie. Dwa następne mecze ro­
zegrane w Pradze kończą się nikłymi zwy­
cięstwami Czechosłowacji. Pierwszy z za­
wodowcami w stosunku 3:2, drugi z amato­
rami w stosunku 1:0. Piąte spotkanie roze­
grane w sierpniu 1929 roku w Krakowie koń­
czy się wynikiem remisowym 2:2. Był to 
Jedyny sukces, jaki Polacy osiągnęli w spot­
kaniach z Czechosłowacją. W 1930 roku 
przegrywamy w Pradze w stosunku 1:2, w 
1931 roku w Warszawie 0:4 i ostatni mecz 
w 1933 roku w Warszawie w stosunku 1:2.

...................... ' ~ ’ S
Wczorajszy mecz zgromadził na stadionie 

praskim około 50 tysięcy widzów. W loży 
honorowej miejsca zajęli m. in. ambasador 
Polski p. Werbłowski, min. spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji — Massaryk oraz licz­
ni przedstawiciele korpusu dyplomatyczne­
go. Zgromadzona publiczność nie zawiodła 
się, gdyż była świadkiem meczu na dobrym 
poziomie, prowadzonym ostro, ale fair. Na­
sza jedenastka dala z siebie wszystko, cóż, 
kiedy musieliśmy uznać wyższość technicz­
ną przeciwnika. Bohaterem meczu był Janik

w bramce, który za piękne parady i nieby­
wałą odwagę zyskał poklask całej widowni. 
Obrońcy Szczepaniak 1 Flanek mieli dużo 
kłopotu z lotnym atakiem gospodarzy, nie-

mniej zasłużyli na uznanie. W pomocy na 
wyróżnienie zasłużył Parpan, bardzo praco­
wity i dokładny w podaniach. Był on moto­
rem całej drużyny i obok Janika w bramce 
najlepszym z jedenastki. Atak może nie wy­
korzystał szeregu dogodnych okazji pod­
bramkowych. Najlepszym wśród tej piątki 
był Cieślik — najsłabszym Hogendorf, który 
jednak zrehabilitował się, strzelając jedną 
bramkę.

Czesi, to drużyna bez słabych punktów. 
Stanowią oni jak gdyby nierozerwalną ca­
łość, a akcje ich są powiązane, — gra płynna. 
Na wyróżnienie zasługuje Bican, środkowy 
napastnik, zdobywca dwu bramek, oraz pra­
wy pomocnik, reprezentant kontynentu na 
mecz z Anglią — Ludl.

Przebieg gry
Gra rozpoczyna się atakiem Polaków na 

bramkę Czechów, jednak piłka idzie, w aut. 
Gra wyrównana. Od 10 minuty lekką prze­
wagę uzyskują Czesi i w tym czasie Janik 
kilkakrotnie skutecznie interweniuje. W tej

części gry jedyną bramkę dla gospodarzy 
zdobywa Bican.

Druga połowa meczu jest dla nas mniej 
szczęśliwa. Już w 3 minucie Bican jest strzel­
cem drugiej bramki, w chwilę później Kou­
bala dalekim strzałem podwyższa wynik na 
3:0. W 22 minucie piękne zagranie Barań­
skiego do Spodzieji, który podaje piłkę Gra­
czowi, a ten przedłuża do Hogendorfa. Ten 
ostatni lokuje poraź pierwszy piłkę w siatce 
gospodarzy. Gra żywa, a sytuacje podbram­
kowe zmieniają się jak w kalejdoskopie. W 
28 minucie Kvapil zdobywa dla Czechów 
4 bramkę. Z kolei Polacy dochodzą do głosu 
i podciągają wynik na 4:3. Zdobywcą tych 
bramek jest Cieślik w 30 minucie i ten sam 
gracz w 40 minucie. Czesi- jednak szybko 
otrząsają się z tej chwilowej przewagi i uzy­
skują w 38 minucie ze strzału Kaleta 5 bram­
kę. W dwie minuty później Kopecky ustala 
wynik 9 meczu z Czechami na 6:3.

Arbitrem zawodów był Holender p. Van 
Der Meer, który wywiązał się ze swego za­
dania bardzo dobrze.

Czesi nie tyBko w piłce nożnej lepsi ale i w lekkiej atletyce

Pierwsze powojenne spotkanie międzymia­
stowe w lekkiej atletyce o charakterze między­
narodowym, rozegrane w dniu wczorajszym w 
Warszawie, zakończyło się przewidzianym zwy­
cięstwem gości, w drużynie których brało udział 
kilku reprezentantów CSR z Knotkiem, Win- 
trem 1 Kissewetterem na czele.

Polacy uzyskali szereg dobrych wyników, 
przy czym na pierwszy plan wybijają się zwy­
cięstwa: Kielasa w biegu na 5 km nad najlep-

szym po Zatopku długodystansowcu CSR Her- 
zigiem, Buhla na 400 m, Adamczyka w skoku w 
dal, Łomowskiego w kuli i Morończyka w tycz­
ce. Doskonały wynik uzyskał Gburczyk w oszcze­
pie, który jako pierwszy Polak po wojnie przę- 
kroczył 60 m.

Wyniki techniczne:
100 m — 1) Laznicka (Cz) 10,8 sek., 2) Lipski 

(W) 11 sek.', 3) Lambert (Cz) 11,1 sek., s) Da- 
nowski (W) 11,2 sek.; 400 m — 1) Bulił (W) 51,2

Pięć bramek dorobku Warty
na meczu z Tęczą (Kielce) 5:1 (2:1)

,5:54.5

Ppłk Henryk Reyman
rezygnuje z funkcji kapitana PZPN
Kapitan sportowy PZPN-u Reyman wysłał 

w piątek pod adresem Zarządu PZPN-u list 
7. zawiadomieniem o rezygnacji z zajmowanego 
stanowiska. Ppłk Reyman podaje, że z ubole­
waniem musi złożyć godność kapitana sporto­
wego PZPN na skutek ciężkich warunków, w 
jakich ostatnio musiał pracować. (i)

Polonia (Świdnica) E » 
Szombierki □ • X

Rozegrane w niedzielę spotkanie o wejście do 
ekstraklasy pomiędzy Polonią świdnicką a Szom­
bierkami zakończyło się po bardzo ostrej grze 
zwycięstwem Polonii w stosunku 5:2. (i)

Von VKei 
ustala nowe rekordy

Fenomenalna holenderska pływaczka Nel van 
Vliet przebywająca obecnie w Stanach Z jedno- 
czonych Ameryki Północnej ustanowiła dwa nowe 
rekordy amerykańskie w biegu na 100 i 200 In 
w stylu klasycznym. Pierwszy dystans van Vhęt 
przepłynęła w czasie 1:21,6 minut, drugi w 2:58,6 
minut. Jest to pierwszy wypadek od 25 lat, by 
europejska pływaczka ustanowiła fekordy ame­
rykańskie. Ostatni raz miało to miejsce w 1922 r., 
kiedy to Angielka Hildę James ustanowiła rekora 
na 300 yardów, (i)

Skład drużyn.
Tęcza: Ksel — Janowski — Stankie­

wicz; Iwandarski — Sławiński — Klimek — 
Dobrowolski — Kulesza — Wierzchowski 
— Zbroja — Kwiecień.

Warta: Krystkowiak — Weiss —
Dusik; Groński — Danielak — Skrzyp- 
niak; Gierak — Gendera — Czapczyk — 
Muszyński — SmólskL

Sędzia: Karbowiak (Warszawa).
Bramki dla Warty: Smólski 3 — 

Gendera i Czapczyk po 1.
Bramka dla Tęczy: Zbroja.

Niedziela wczorajsza stała pod znakiem pił­
karskiego spotkania naszej reprezentacji z je­
denastką Czechosłowacji. Co tygodniowa młoc-. 
ka ligowa doznała przerwy, a na opustoszałym 
placu boju znalazły się kielecka Tęcza 1 po­
znańska Warta dla odrobienia zaległości termi- 
nażowych sprzed dwu tygodni. Jak wiadomo 
pierwsze spotkanie obu zespołów w Poznaniu 
nie miało charakteru punktowego z uwagi na 
anormalny stan boiska Warty, które ulewny 
deszcz zamienił w baeen waterpolowy.

Powtórka przyniosła Warcie spodziewane 
zwycięstwo i 5 cennych bramek tak bardzo po­
trzebnych zielonym w ich wyścigu z Garbar­
nią. Mogło być ich zresztą więcej, gdyż atak 
miejscowych miał wczoraj okazję zmuszenia 
Ksela do częstszego wyławiania piłek ze siatki, 

-za wiele było jednak „baletu" pod bramką go­
ści w pierwszej części zawodów, która przynio­
sła w rezultacie skromne 2:1.

Po przerwie w napadzie Warty widziało się 
trochę więcej solidnej roboty jak również roz­
ruszała się pomoc bardzo słabiutka w pierwsz.ej 
połowie gry.

W sumie mecz nie należał do porywających 
i miał chwile gdy usypiająca monotonia wiała 
z boiska. Nieporadność napastników poznań­
skich pod bramką gości znajdywała w niektó­
rych momentach echo w postaci gwizdów z

widowni, której ciężko było pogodzić się ze 
stanem 1:1 utrzymującym się przez nieoczeki­
wanie długi okres giy.

Zespół gości nie posiada w swych szeregach 
błyszczących jednostek i opiera się na wyrów­
nanej przeciętności, z której jedynie może Kse! 
w bramce potrafi nieraz zademonstrować się 
jako gracz o wyższych umiejętnościach. Zebrał 
on wczoraj sporo braw za swoją grę, chociaż 
obok momentów beznagannych były chwile nie­
pewności w akcjach i odrobinę za dużo nerwów.

Obaj obrońcy bardzo ofiarni, ale obciążeni pięt­
nem błędów gry taktycznej, które wdwu wypad­
kach kosztowały bramkę (druga 1 czwarta).

Pomoc gości była najlepszą linią zespołu. Jej 
zasługą jest, że Kielczanie mogli z powodze­
niem utrzymywać grę otwartą przez cały czas 
meczu. Dobra w defensywie, ta linia zespołu 
gości umiała pamiętać o swych kolegach w na­
padzie zasilając ich dobrze w piłki.

Atak kielecki nieskomplikowany w akcjach 
opierających się na grze skrzydłami posiadał 
szybkość, która niejednokrotnie pozwalała go­
ściom poważnie zagrozić bramce poznańskiej.

(Dalszy ciąg na stronie następnej)

sek., 2) Horecky (Cz) 51,9 sek., 3) Ogoun (Cz)
52.5 sek., 4) Lipski (W) 52,7 sek.; 800 m — 
1) Wintr (Cz) 2:00.2 min., 2) Fucikowski (Cz) 
2:01.3 min., 3) Staniszewski (W) 2.02.2 min., 
4) Statkiewicz (W) 2:02.3 min.; 5 000 m — 
i) Kielas (W) 15:37.2 min., 2) Herzig (Cz) 15:37.6 
min., 3) Zabloudil (Cz) 15:44 min.; 110 m pł — 
1) Szneidr (Cz) 15.5 sek., 2) Adamczyk (W) 15.6 
sek., 3) Gierutto (W) 16.4 sek., 4) Prihoda (Cz) 
17.3 sek.; 4X100 m — 1) Praga 44.1 sek., 2) War­
szawa 44.4 sek.; skok w dal — 1) Adamczyk 
(W) 7.02 m, 2) Matys (Cz) 6.88 m, 3) Prihoda 
(Cz) 6.45. m, 4) Kowalski (W) 6.37 m; skok 
wzwyż — 1) Matys (Cz) 1.75 m, 2) Zwoliński (W)
l. 70 m, 3) i 4) Nicolau (W) i Mały (Cz); kula —
1) Łomowski (W) 14.85 m, 2) Knotek (Cz) 14 58
m, 3) Gierutto (W) 14.07 m, 4) Moudry (Cz) 
13.04 m; oszczep — 1) Kiessewetter (Cz) 62.16 
m, 2) Gburczyk (W) 60.25 m, 3) Gierutto (W) 
52.28 m; tyczka — 1) Morończyk (W) 3.75 m,
2) Mały (Cz) 3.50 m, 3) Halman (Cz) 3.40 m. 
4) Cierpisz (W) 3.22 m; dysk — 1) Knotek (Cz) 
45.96 iri, 2) Łomowski (W) 42.62 m, 3) Moudry 
(Cz)''42.23 m, 4) Gierutto (W) 41.13 m.

Zawodom przyglądało się ok. 5 tysięcy wi­
dzów. ________

Prehod (Czechosłowacja)—
Katowice 51:50

W spotkaniu lekkoatletycznym pań drużyna 
Katowic poniosła nikłą porażkę.

Wyniki: -60 m — 1) Zicherova (Pr) 7.8 sek., 
2) Hejducka (K) 8.0 sek.; 100 m — 1) Zicherowa 
(Pr) 12.3 sek., 2) Hejducka (K) 12.8 sek.; 200 m 
— 1) Kałużowa (K) 28.6 sek.; 80 m pł. — 1) Fi. 
skova (Pr) 12.6 sek.; 4X100 m — 1) Katowice
53.6 sek., 2) Prehod 53.6 sek.; oszćzep — 1) iro. 
brova (Pr) 36.05 m, 2) Szendzielotzówna (K) 
33.76 m; kula, dysk, skok w dal i wzwyż wygrała 
doskonała zawodniczka czeska Fiskova, uzysku­
jąc: 11.22 m, 31.41 m, 5.21 m oraz 1.40 m.

Poiażlea Rogera Voreya
na mistrzostwach wioślarskich Europy

Na pięknie położonym jeziorze Rotsee pod 
Lucerną przy wspaniałej pogodzie rozpoczęły 
się wioślarskie mistrzostwa Eurppy, do których 
zgłosiło się czternaście państw. W pierwszym 
dniu uzyskano następujące wyniki:

Dwójki I przedbieg: 1. Holandia, Anglia, Wę­
gry. Przedbieg II — Szwajcaria, Austria.

Czwórki ze sternikiem — I przedbieg 
Szwajcaria, Portugalia, Francja. II przedbieg — 
Włochy, Dania, Szwecja.

Jedynki I przedbieg — Christerssen (Szwecja) 
7:22,9 min. 2. Piessens (Belgia), 3. Roger Verey

(Polska). II przedbieg — 1. Sepheriades (Frań, 
cja) 7:21,9 min., 2.Castata (Włochy).

Dwójki ze sternikiem — M przedbieg — 
Szwajcaria, Dania. II przedaieg — 'Węgry, 
Włochy.

Czwórki bez sternika — I przedbieg — Szwaj­
caria, Szwecja, Anglia. II przedbieg — Węgry, 
Włochy.

Dwójki podwójne — I przedbieg — Holandia, 
Czechosłowacja. II przedbieg — Francja, Belgia.

Ósemki — przedbieg I — Włochy, Holandia, 
Francja. Przedbieg II — Szwajcaria, Czechosło­
wacja, Szwecja. (i)



NOWINY SPORTOWE

Trzecia niedziela rozgrywek o mistrzostwo kl. A 
Admira na czele I grupy

Ohnesorge (Warla) - naflepszym wieloboislą
wśród juniorów

Głównym punktem programu 25-lecia K S. 
„Admiry" był mecz jej I drużyny z K. S. „Zjed­
noczeni" (Poznań) o mistrzostwo kl. A, rozegra­
ny wczoraj o godz. 17 na „Aren e" .

Po ciężkiej typowej' walce o nrnV’’' 
dzonej jednak „fair", zwyciężyli Jubilaci w 
stosunku 1:0 przez co Wysunęli się „a czoio 
I grupy bez dotychczasowej utraty punktu.

W pierwszej połowie stroną atakującą była 
„Admira", która też w tej części ustaliła wynik 
spotkania ze strzału Nowakowskiego. Podwyż­
szeniu wyniku stał na przeszkodzie dobrze bro­
niący bramkąrz przeciwnika, Kropolnicki.

Po zmianie pól obraz zmienił się całkowicie. 
Inicjatywę przejęli „Zjednoczeni", którzy pod 
koniec meczu opanowali całkowicie boisko. 
Atak ich w dniu tym, poza jedynym Gadziń- 
skim Nik., zawodził w sytuacjach podbramko­
wych, nie mogąc zdobyć się na wykończenie. 
Poza tym — u gospodarzy murem nie do prze­
bycia był Twardowski w obronie, wykazujący 
w ostatnich spotkaniach doskonałą formę. Jemu 
w głównej mierze „Admira" zawdzięcza utrzy­
manie wyniku. Również dobrze wypadl Pikulik

strony 
dogra-

obiek-

P., który, obok unieszkodliwienia prawej 
ataku gości, zasilał swój napad celnymi 
niami.

Publiczności ok. 1000 osób. Sędziował 
tywnie p. Jankowiak.

Z innych punktów programu jubileuszowego 
wymienić należy uroczystą akademię, jaka od­
była się w godzinach przedpołudniowych dnia 
wczorajszego w sali „Pocztowca", którą zagaił 
prezes Jubilatów p. Jan Pikulik, a której prze­
wodniczył przedstawiciel P. O. Z. P. N.-u p. dvr. 
Marcinkowski. Po odczytaniu obiektywnej hi­
storii klubu i składaniu życzeń przez delegatów 
bratnich klubów nagrodzono dyplomami zasługi 
14 członków m. In.: Kozłowskiego i Deliktę z 
działaczy oraz P. Pikulika, Kaczmarka, Szymań­
skiego, Twardowskiego z zawodników.

Zawody drużyn rezerwowych „Admiry", jakie 
rozegrano w ramach jubileuszu dały następujące 
wyniki:

Warta o. b. — Admira o. b. 4:1
IJ. C. P. II — Admira II 1:5 (mecz o misftrjj. 

kl. B)
Posnania II — Admira III 0:2 (Stef)

Uboński K S - Prosną (Kalisz) 2:1
Wygrana „Lubońskiego" na własnym terenie 

s kaliszanami, którzy poprzedniej niedzieli ode­
brali 2 punkty „Dębowi", wysunęła go na czol- 
II grupy kl. A.

Gra stała na dobrym poziomie. Bramki dl<: 
zwycięzców zdobyli: Walkowiak i Skrzypczak 
dla pokonanych prawy łącznik.

RKS San — Potonia (Jarocin) 3:3
Drużyna Sanu utraciła w niedzielę w Jarocinie 

•dalszy punkt mistrzowski, remisując po pięknej 
grze 3:3 (2:2). Publiczności około 3 tysięcy.

Ostrovia - Szamotulski 6:2
W meczu o mistrzostwo klasy A Ostrovia po­

konała u siebie zdecydowanie, ofiarnie i ambitnie 
grających szamotulan, którzy obie bramki zdobyli 
ze sporadycznych wypadów. Punkty dla gospo­
darzy uzyskali: najlepszy na boisku Trzebiatow­
ski — 3, Sikora — 2 i Lesiński — 1. Grę utrudnia! 
deszcz i oślizgły teren. Sędziował bardzo dobrze 
p. Draber z Poznania.

KKS Polonia (Leszno) —
Unia (Swarzędz) 4:1

W spotkaniu o mistrzostwo klasy A w Lesznie' 
miejscowa Polonia pokonała zasłużenie Unię swa- 
rzędzką 4:1. Bramki zdobyli dla gospodarzy: 
F.liński — 2, Łucki i Nortman po 1, dl.a gości: 
Kaźmierczak F. Sędziował p. Czajka ze Śremu.

Rozegrane w dniu wczorajszym na „Arenie" 
przy dość dużym zainteresowaniu publiczności, 
wieloboje o mistrzostwo POZLA, mimo nie­
sprzyjającej pogody (co prześladuje, niestety, 
wszystkie tegoroczne miejscowe imprezy lekko­
atletyczne), przyniosły, pod nieobecność na 
starcie Wichtowskiej i Adamczyka, na ogół nie­
złe wyniki.

Na specjalne wyróżnienie zasługują bardzo 
dobre wyniki obiecującego juniora „Warty" 
Ohnesorga, który odniósł bezkonkurencyjne 
zwycięstwo w 5-boju juniorów, zdobywając 
4 pierwsze i 1 drugie miejsce. Mimo drobnej 
jeszcze budowy i niskiego wzrostu (1,63 m), ju­
nior ten odznacza się ową „kocią" elastyczno­
ścią, która cechuje typowych wieloboistów. Tre­
ning, fachowa opieka i odpowiedni tryb życia 
mogą doprowadzić go w przyszłości do wyników 
pierwszej klasy. Minimalnie „spalony" skok 
w dal — 6,10 m i leciutko strącona poprzeczka 
w skoku wzwyż na wys. 1,65 m mówią same za 
siebie.

W pięcioboju seniorów Ryd (Warta) powtó­
rzył swój sukces zeszłoroczny, dystansując i tym 
razem kolegę klubowego Adolfa.

U pań — wynik Brześniewskiej jest o 20 p. 
lepszym od w poprzednim roku na mistrzostwach 
Polski uzyskanym przez Wichtowską.

Techniczne wyniki:
Trójbój pań — 1) Brześniewska (KKS) 100 p., 

2) Wielgoszówna (KKS) 79 p., 3) Dobrowolska 
(KKS) 75 p.

100 m — 1) Wielgoszówna 14 sek., 2) Brze­
śniewska 14,1 sek., 3) Dobrowolska 14,4 sek.

Skok wzwyż — 1) Dobrowolska' i Patrzykon- 
towa po 1,25 m, 3) Brześniewska i Wielgoszów­
na po 1,20 m; oszczep — 1) Brześniewska 29 m, 
2) Patrzykontowa 21,40 m.

Pięciobój seniorów — 1) Ryd (W)^.176 p.,
2) Adolf (W) 2053 p., 3) Sokołowski^A. Z. S.) 
1929 p.

Skok w dal — 1) Sokołowski 5,95 m, 2) Adc-lf 
5,94 m,.3) Skwierzyński (KKS) 5,83 m; 200 in —
1) Ryd 245 sek., 2) Tomczyk (KKS) 24,7 sek.,
3) Sokołowski 25 sek.; dysk — 1) Ryd 29,80 m,
2) Wojkiewicz (W) 26,54 m, 3) Adolf 22,72 m; 
oszczep — 1) Adolf 36,92 m, 2) Ryd 32,30 m,
3) Prażyński (W) 31,87 m; 1500 m — 1) Zabo­
rowski (KKS) 5:00.7 min., 2) Ryd 5:03.4 min., 
3) Adolf 5:4.1 min.

Pięciobój juniorów — 1) Ohnesorge (W) 3336 
p., 2) Sporny (W) 2478 p.,' 3) Szczepański (KKS 
Rawicz) 2166 p.

80 m — 1) Ohnesorge 9,8 sek.,z 2) Sporny 9,9 
sek., 3) Szczepański 10,1 sek.; kula 5 kg —
1) Ohnesorge 10,15 m, 2) Awis (W) 10,10 m, 
3) Szczepański 9,96 jn; skok wzwyż — 1) Ohne- 
serge 1,59 m, 2) Szczepański 1,55 m, 3) Kijak 
(W) 1,50 m; skok w dal — 1) Ohnesorge 5,66 m,
2) Sporny 5,30 m, 3) Adamczewski (W) 5,17 m; 
dysk 1 kg — 1) Awis 34,80 m, 2) Ohnesorge 
33,55 m, 3) Sporny 30,30 m.

Organizacja zawodów spoczywająca w ręku 
p. Weselika, bardzo sprawna. (Mos)

Pierwsze miejsce w wyścigu szybowców
Sukces Polski na zawodach międzynarodowych

w Szwajcarii

Poloma (Poznań)—Dąb 2:1
Dobrze zapowiadająca się drużyna Dębu, do­

znała ub. niedzieli drugiej niespodziewanej po­
rażki, tym razem w Głównej. Polonia była dru­
żyną słabszą technicznie lecz przewyższała Dąb 
kondycyjnie. Gra prowadzona była żywo i cie­
kawie. Zawiódł strzałowo atak gości. Bramki dla 
Polonii zdobyli: w 20 minucie Naradowski, a w 63 
Wojtkowiak, dla Dębu w 74 minucie Kiszka. Sę­
dziował p. Paszkę. Widzów około 1,5 tysiąca.

O mistrzostwo klasy B
Z. K. S. Drukarz — Posnania 3:1

Zawody piłkarskie o mistrzostwo klasy B. ro­
zegrane wczoraj na boisku przy Stadionie Miej­
skim. przerwane zostały przy stanie 3:1 dla Dru­
karza, na skutek opuszczenia boiska przez Pos- 
nanię. (SM)

l uboński II — Dab II 4:3
Polonia II (Poznań) — KKS II (Poznań) 4:1
Polonia II (Leszno) — Prosną II (Kalisz) 1:3

O mistrzostwo klasy C
Luboński 411 — Śremski II 4:3 

Poznań. Huta Szkła -— Britania 2:0 
Owar — Traktor 9:0

Cech!® Ifcribi ŁKS 7s3 (3:0)
W sobotę rozegrano w Łodzi spotkanie mię- zek po jednej. Dla pokonanych wszystkie trzy 

dzynarodowe pomiędzy czeską drużyną pilkar- bramki strzelił Łącz, w tym jedną z karnego, 
ską Cephie Karlin a tamtejszym Łódzkim Klu­
bem Sportowym. Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem gości w stosunku 7:3. ŁKS, który za­
grał bez Hogendorfa, Włodarczyka 1 Barana, 
okazał się bardzo słabym zespołem. Szczególnie 
słabo wypadli Rakowiecki na prawym skrzydle 
oraz Łuc II na łączniku. Również bramkarz Ma_ 
kutynowicz bronił słabo, mając przynajmniej 
trzy bramki na sumieniu.

Zespół czeski pokazał dobry footbal, prze­
wyższając gospodarzy pod względem technicz­
nym jak i szybkością. Wyróżnił się przede 
wszystkim środkowy pomocnik Bolear, prawy 
obrońca Jelinek i lewy łącznik Kutii. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Kutii — 5, Preis, Mra_

Zawody prowadził bardzo dobrze sędzia Słer- 
ling. (i)

W roku bieżącym odbyły się w Szwajcarii 
międzynarodowe zawody szybowców. Jest to 
pierwsza tego rodzaju, zakrojona na wielką ska­
lę impreza po wojnie.

Położona w górach, nieduża miejscowość Sa- 
medam gościła 7 ekip szybowcowych (razem z 
gospodarzami): szwedzką, francuską, czecho­
słowacką, angielską, egipską i polską. W skład 
naszej ekipy wchodzili piloci: Adam Zientek 
i Borys Pużej, inżynierowie: Weigl — kierownik 
Instytutu Szybowcowego w Bielsku i zarazem 
kierownik ekipy, Nowakowski i Niespał — 
konstruktorzy szybowca wyczynowego „Sęp", 
oraz personel techniczny.

W Dzień Lotnictwa w Szwajcarii odbyt się 
międzynarodowy wyścig w obwodzie zamknię­
tym (2X5 km), w którym pilot nasz — Adam 
Zientek zdobył dla Polski pierwsze miejsce, W 
konkurencji lotu docelowego uplasowaliśmy się 
na szóstym miejscu, w konkursie wysokości na 
siódmym.

W punktacji ogólnej ekipa polska zajęła 
miejsce trzecie (po Szwajcarach i Francuzach) 
— co jest niezwykłym sukcesem dla naszego lot­
nictwa bezsilnikowego, zważywszy, że nie mieliśmy 
prawie wcale możności treningu w okresie woj­
ny i poza tym trudna sytuacja materialna w

kraju musiala się odbić na stanie zdrowotnym 
naszych zawodników.

Najlepsi byli gospodarze. -Zresztą znali do_ 
brze własny teren i od lat przywykli do warun­
ków atmosferycznych, które dla przyjezdnych 
były nowe. Jeżeli chodzi o inne konkurencje, to 
poza wymienionymi (wyścig w obwodzie zam­
kniętym, lot docelowy i powrotny, konkurs wy­
sokości) miały miejsce: podwójny mały lot 
okrężny 2X27 km nad szczytami Alp, „Tour de 
Moritz" — okrężny na wysokości 3000 m (22 
kni), Tour de la Bernina — 53 km i lot docelo­
wy powrotny od Muottu — Murail do Zernez.

Pilot Zientek latał na „Sępie" I. S-l, szybowcu 
wyczynowym, konstrukcji inż. Niespała i Nowa­
kowskiego. Zawodnik ten jest członkiem Aero­
klubu Krakowskiego, 28-letnim studentem Poli­
techniki. Drugi pilot Pużej — nie latał w ra-techniki. Drugi pilot Fuzej — nie latał w ra­
mach zawodów (był pilotem rezerwowym).

Ogólny bilans tej pierwszej po wojnie próby 
naszych skrzydeł na terenie międzynarodowym 
— wypadl dla nas bardzo pomyślnie. St. S.

aa

Warta 5:1

25 lat pracy sportowej 
E S Admira

Warta
Jutro, tj. we wtorek dnia 2 września br. o go­

dzinie 19.30 odbędą się w hali Pocztowego Urzę­
du Przewozowego (PUP), ul. Marsz. Focha, na­
rożnik ul. Palacza, pierwsze w sezonie zawody 
bokserskie o mistrzostwo drużynowe okręgu.

Drużynę zielonych, którą bardzo sta­
rannie przygotowano do mepzu, ujrzymy w swo­
im najsilniejszym składzie. Poza tym odbędą 
się walki nadprogramowe juniorów.

Bilety nabywać można w przedsprzedaży w 
firmie Poznańska Filatelia, ul. Armii Czerwo- 

(0

HCP

nej 2.

Rekordzista sportowiec

_  He stopni panie doktorze?
— Czterdzieści.
_ A jaki jest rekord światowy?

Grę w piłkę nożną uprawiano w dzielnicy gór- 
czyńskiej już od 1920 roku w tzw, „dzikich klu­
bach" jak--Gwiazda. Jutrzenka, Fortuna. Dnia 
21 października 1922 roku zebrali się w celu za­
łożenia silnej miejscowej drużyny członkowie 
dwóch klubów Jutrzenki i Fortuny, tworząc nowy 
klub pn. KS Strzelec. Taki by! początek poznań­
skiej Admiry, która w dniu wczorajszym ob­
chodziła uroczyście 25-lecie istnienia. Admira, 
która od samego zarania walczyła z trudnościami 
finansowymi i technicznymi, jak brak boiska ■ 
sprzętu, rozwijała się i dziś ze spokojem starzy 
weterani z długoletnim prezesem Ślebżodą Szcze­
panem z dumą patrzeibmogą na swe dzieło i spo­
kojni być mogą o los klubu.

W roku 1924 Admira rozgrywa pierwszy mecz 
o mistrzostwo klasy C. Pozostałe trzy drużyny 
również nie próżnowały. Na boisku było gwarno 
przez cały dzień. Wyniki osiągnięte przez pierw­
szą drużynę były bodźcem do dalszej pracy. Nie­
stety społeczeństwo górczyńskie odnosiło się nie­
przychylnie do klubu, a co za tym idzie finanse 
były zbyt słabe na utrzymanie własnego, drogiegd 
boiska. Toteż prace i cele wytknięte przez ów­
czesny zarząd nie dały pożądanych wyników. Nie 
ustano jednak w pracy. W roku 1927 Admira 
wchodzi do klasy B i w skromnych ramach ob­
chodzi 5-lecie istnienia klubu. Od roku 1936 praca 
w klubie bierze inny obrót. Do zarządu wchodzą 
młodzi ludzie, a kierowani przez honorowego pre­
zesa Slebiodę zdobywają się na dalsze wyczyny. 
Drużyna wchodzi do klasy A. Jej największym

Mistrzowski start bokserów
Ostrovia bije KKS Poznań 13:3

Pierwsze tegoroczne spotkanie pięściarskie o 
drużynowe mistrzostwo okręgu w klasie A, ro­
zegrane w Ostrowie w dniu 31. 8. br. pomiędzy 
Ostrovią a poznańskim KKS-em zakończyło się 
wysokim zwycięstwem gospodarzy 13:3.

Wyniki techniczne (na 1 miejscu zawodnicy 
Ostrovii): musza: Urbankiewicz przegrał na punk­
ty z Kasperczykiem; kogucia: Łączniak zremiso­
wał z Iczakowskim; piórkowa: Nowak wygrał 
przez dyskwalifikację Nowickiego; lekka; Matu­
szak wypunktował Kaź.mierczaka; pólśrednia: 
Adamczak wypunktował Musiała; średnia: Ja­
niak wygrał przez poddanie się Jakubowskiego, 
podobnie jak w półciężkiej: Maćkowiak z Kńor- 
nem; ciężka: Kolecko znokoutował w 1 rundzie 
Maciejewskiego.

sukcesem było zajęcie pierwszego miejsca w swo­
jej grupie i zakwalifikowania się do rozgrywek 
o wejście do ligi okręgowej. Rok 1938 byl rokiem 
ciężkiej pracy, która pod koniec sezonu dala pięk­
ne wyniki. Niestety prace przerywa wojna. Dzia­
łalność klubu ustala. Zawierucha wojenna roz­
proszyła członków po wszystkich zakątkach kraju. 
Jako pierwszy padł ofiarą wojenny wychowanek 
Admiry a późniejszy junior KS Warta śp. Wa­
wrzyniak Henryk, który niewinni e został roz­
strzelany przez Niemców pod Kutnem. Byl on 
sportowcem o wielkich za'etach i nadzwyczaj 
utalentowanym.

Mimo, że okupant zamknął bramy boisk, duch 
wśród sportowców klubu sportowego Admira pa­
nował nadal. Padła myśl Zorganizowania drużyn 
dzielnicowych i Admira przybiera nazwę Gór- 
czyn. W spotkaniach dzielnicowych drużyna spi­
sywała się dobrze, uzyskując wynik nierozstrzyg­
nięty z drużyną Dębca, z drużyną Wildy, ze 
Strzelecką, jednak rozgrywek nie dokończono, 
gdyż Niemcy na to nie zezwolili. Po odzyskaniu 
wolności Admira reaktywuje się i dzisiaj jako 
drużyna A-k'asowa. krocząc w tej chwili od suk­
cesu do sukcesu, zdobyła sobie w licznych spot­
kaniach uznanie nie tylko społeczeństwa gór- 
czyńskiego, lecz całego Poznania.

Z okazji Jubileuszu Redakcja „Nowin Sporto­
wych" składa KS Admirze życzenia osiągnięcia 
dalszych sukcesów. (i)

Hokej na trawie

Gniezno-Poznan 2:0 (2:0)
Wczoraj na boisku hokejowym przy stadionie 

miejskim rozegrane zostało rewanżowe spotkanie 
w hokeju na trawie pomiędzy reprezentacjami 
Gniezna i Poznania. Pierwszy mecz w Gnieźnie 
zakończył się również zwycięstwem Gniezna w 
stosunku 2:0.

Mecz stal na przeciętnym poziomie, przy czym 
gracze poznańscy wykazywali wyższość technicz­
ną, natomiast ustępowali w szybkości gnieźnia- 
nom, którzy przy tym byli lepiej dysponowani 
strzałowo.

Dla Gniezna ze sporadycznych wypadów bram­
ki zdobyli — Kanarek oraz Małkowiak M.

Sędziowali — pp. Manie jak z Gniezna oraz 
Zehler z Poznania, po przerwie Paczkowski S.

Tęcza
(Ciąg dalszy z poprzedniej strony)

Drużyna gospodarzy bardzo słaba w pier­
wszej części meczu zaprezentowała się znacz­
nie korzystniej po przerwie. „Ruszyło" się 
przede wszystkim w napadzie, który przez pier­
wsze 45 minut gry robił wrażenie zlepku ludzi 
nie rozumiejących się wzajemnie. Smólski mi­
mo trzech bardzo ładnych bramek nie mógł 
tym razem zachwycić. Lewoskrzydłowy Warty 
spóźniał się do piłek a nadto z niewytłumaczal­
nym lękiem zbliżał się do przeciwnika, które­
mu z rzadka tylko próbował odebrać piłkę.

Muszyński grzeszył niedokładnością podań i 
nie potrafił zdecydować się na strzał do bramki 
w najdogodniejszych momentach. Czapczyk ro­
zegrał się po przerwie i wtedy akcje jego stwa­
rzały groźne sytuacje pod bramką gości. Gen- 
dera dobrze współpracował' z Gierakiem, który 
wczorajszym występem zasłużył na bardzo do­
brą notę. Jest rzeczą niewątpliwą, że prawo- 
skrzydlowy Warty poprawia się niemal z każ­
dym meczem.

W pomocy 
po przerwie, 
nierówny, do 
kiej przeszkody dla przeciwnika. Rozegrał się 
po zmianie stron i więcej myślał o współpracy 
z atakiem. Skrzypniak z trójki najsłabszy (bez­
myślne podania piłek rzadko trafiały do adre­
sata).

Z dwójki obrońców lepiej zaprezentował się 
Weiss, ale szwankowało krycie przeciwnika. 
Dusika znamy z lepszych występów. Krystko- 
wiak w bramce winy za puszczoną bramkę nie 
ponosi. Bronił bezbłędnie i wyjaśni! wiele nie­
bezpiecznych sytuacyj.

Prowadzenie uzyskała Warta w 7 minucie z „główki" Smól- 
skiego po rzucie rożnym, bitym przez Czapczyka. Po 20-minuto- 
wvm okresie zdecydowanej przewagi gospodarzy, gra się wy­
równała i goście coraz częściej niepokoili Krystkowiaka w bram­
ce, zmuszając go w 30 minucie do kapitulacji po strzale Zbroji. 
W 34 min. Czapczyk miał doskonałą okazję uzyskania ponow­
nego prowadzenia dla gospodarzy, ale piłka strzelpna przez 
niego z odległości 5 metrów poszybowała wzorem balonika 
w przestworza miast do bramki, siadem kolegi poszedł w 41 mi­
nucie Muszyński, posławszy piłkę jakieś 10 metrów za wysoko 
nad poprzeczkę.

Dopiero w 43 minucie z podania Gieraka nieobstawiony 
Czapczyk strzelił płasko w róg nie do obrony.

Po zmianie stron
w 10 minucie Smólski dalekim górnym strzałem uzyskał 3 punkt, 
a w 14 minucie Gendera dobił piłkę do siatki po rzucie wol­
nym, egzekwowanym przez Weissa.

Wynik ustalił w 44 minucie Smólski w tym samym momencie, 
gdy z zainstalowanego na boisku megafonu poiformowano pu­
bliczność, że lewoskrzydłowy Czechosłowacji również piętą 
bramkę strzelił naszej drużynie w Pradze.

W przerwie zawodów trzy zestawy lekkoatletów Warty roze­
grały sztafetę olimpijską. Czas osiągnięty przez zwycięzców: 
3,59 miput.

Przedmecz „starszych panów" Warty i K. S. „Drukarz" przy­
niósł wynik remisowy 3:3.

poprawiło się również dopiero 
Podobał się Groński. — Danielak 
przerwy nie stanowił zbyt wiel-
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Huczą silniki lotnictwa sportowego
Do powietrznych szlaków mamy pełne prawo 

*— my, którzyśmy zasłynęli Żwirkami, Wigura­
mi, Bajanami, Burzyńskimi, Orlińskimi, Skarżyń­
skimi... Przemawiają za nas tradycje. Tradycje 
wprawdzie przedwojenne, ale tym niemniej 
świadczące o zainteresowaniach lotniczych w na­
rodzie, który zawsze tęsknił do wszystkiego co 
wzniosłe i trudne. Tam, gdzie trzeba było ryzyka, 
śmiałości, bohaterstwa — Polaków nigdy 
nie brakło.

Tak więc — z marzeń, ryzyka, śmiałości i bo­
haterstwa^ wyrosły nasze rekordy lotnicze. Prze­
praszam — była jeszcze i praca. Znaleźliśmy się 
,,na niebie" wśród asów. W tym zdaniu nie ma 
przesady.

Niestety wojna zdruzgotała nasz dorobek lot­
niczy. Sprzęt (maszyny), lotniska, piloci, kon­
struktorzy —■ zniknęli w zawierusze wojennej. 
Trzeba było zaczynać od nowa. Zaczęliśmy.

Rozwój naszego lotnictwa cywilnego poszedł 
w czterech kierunkach: doskonalenia, komuni­
kacji, rozbudowania lotnictwa silnikowego (sport 
motorowy, szkolenie pilotów, produkcja wła­
snych typów samolotów), szybownictwa (pilotarz, 
konstrukcja) i sportu spadochronowego.

Dziś zajmiemy się tylko sportem motorowym. 
A więc — prujące powietrze śmigła P. Ó.-2 
(„Kukurużników") „Bocianów", „Pipr'ów“ a prze­
de wszystkim polskich „Szpaków" i „Ża­
ków".

Dziwne, bo właściwie mało kto z,nas wie, że 
posiadamy maszyny własnej konstrukcji, że czyn­
ne są fabryki przemysłu lotniczego, że rosną ka„ 
dry zapaleńców, tak sportu samego, jak 1 kon­
struktorów. ,

W boju o zdobycie przestworzy do najmłod­
szych zapaleńców należą — modelarze. Ich o- 
siągnięcia widzieliśmy już kilkakrotnie na za­
wodach modeli latających (silnikowych i bezsil­
nikowych) i w popisach lotniczych. Z takich jak 
oni był właśnie Wigura. Dalej — do pracy w 
lotnictwie przygotowują szkoły fachowe (gimna­
zja 1 licea lotnicze); jest już takie jedno liceum 
w Warszawie, wkrótce będzie ich w kraju wię ' 
cej. Przy P. W. powstaną specjalne sekcje lot­
nicze, do szkół ogólnokształcących wprowadzi 
się dodatkowe przedmioty z zakresu aeronau- 
tyki.

A Liga Lotnicza? Właśnie ona opiekuje się 
młodym narybkiem, zabiega o wzrost zaintere­
sowań lotniczych w społeczeństwie, propaguje 
lotnictwo we wszelkich jego przejawach. Zastą­
piła przedwojenną L. O. P. P. z tą różnicą, że 
chce uniknąć popełnianych przez tamtą błędów.

Można uczciwie powiedzieć, że każda z wy­
mienionych przez nas dziedzin Polski Skrzydla­
tej znajduje się w trakcie intensywnego rozwoju.

Aby rzec parę słów o naszym lotnictwie spor- 
towo-szikolnym — trzeba najpierw koniecznie 
zorientować czytelnika w naszym przemyśle lot 
niczym. Mamy obok innych zjednoczeń — Zje- : 
dnoczenie Przemysłu Lotniczego.

Poznań przy ul. Marcelińskiej posiada swe 
własne warsztaty lotnicze. To wszystko są źró­
dła przyszłości naszych skrzydlatych ptaków...

Ale najciekawsze dla nas to te trzy literki: 
L. W. D. Oznaczają one: Lotnicze Warsztaty Do­
świadczalne. Z takich właśnie trzech literek po­
wstały przed wojną słynne na cały świat R.W.D. 
A dziś rodzą się pod ich opiekuńczymi skrzy­
dłami nasze „niemowlęta": „Szpaki" i „Żaki". 
W Łodzi przychodzą na świat w warunkach pry­
mitywnych — tam gdzie Niemcy wyrabiali dla 
siebie skrzynki do amunicji. Widzieliśmy te ma­
szyny już w locie — na pokazie w Kobylnicy. 
Zgrabny dwumiejscowy (z siedzeniami obok sie­
bie) „Zak" — dolnopłatowiec o silniku czeskim 
(.Walter", — „Mikron", rozwijający do 170 km 
ńa godzinę 1. troje „Szpaków". Te ostatnie wszyst­
kie czteromiejscowe, z tym, że „Szpak" 4, ma 
być samolotem wybitnie akrobacyjnym. Oczeki­
wać należy coraz to większego ich udoskona­
lania i być może rekordów już w niedalekiej 
przyszłości.

Wracają także do pracy nasze dawne, zasłu­
żone, ale nie wysłużone jeszcze R.W.D. (8. 13, 17). 
Riwindykujemy Je słusznie z zagranicy. 
.Ośrodki mot.orowo-ćwiczebne w szeregu wo- ■

/Ma marni
Od strony kas napływa tłum. Widzowie różne­

go wieku, temperamentu i. różnej pici posuwają 
się, potrącają i przepraszają, szukając miejsc. 
Gdzież w środku trybuny' siedzi on. Dostojny, 
ważny, z nogą położoną na kolanie drugiej. Raz 
po raz wypuszcza sennie kłąb dymu i mruży 
oczy, uśmiechając się tajemniczo do okolicznych 
dam. Nagle podnosi rękę.

— Serwus, Józek. Chodź, chodź, Jest miejsce.
Wita się z kolegą.
Kolega lekko od pośpiechu zdyszanym głosem:
— Kiedy... ja mam nie ten ntimer.
On: I, co się przejmujesz. Siadaj, siadaj. Gdy 

przyjdzie właściciel, to się go przeprosi i popro­
si, by usiadł gdzie indziej. Metr dalej, metr bliżej 
nie będzie dla niego różnicą, a my sobie pogada­
my. Nie lubię tego numerowania; uniemożliwia 
siadanie ze znajomymi.

Kolega siada z lekkim niepokojem, a potem 
Otwiera papierośnicę:

— Proszę.
On: Jakie to? Zefiry. Nie lubię Zefirów, nie bę­

dę jednak niegrzeczny.
Zapalają.
Kolega: Jak tam wakacje? Jak cl się Karpacz 

podobał?
On (z grymasem niezadowolenia): No, cóż, po­

jechało się, żeby nie mówili, że człowiek gardzi. 
Owszem, jest tam nawet, dość ładnie, ale zależy 
dla kogo. Jeździłem, proszę ciebie, przed wojną 
do Szwajcarii, Francji i Włoch, więc rozumiesz, 
ie Karpacz, proszę ciebie, to co Innego. W do­

jewództw wypuszczają w niebiosa nowych pilo­
tów. Działają aerokluby w liczbie 28. Najmłodsze 
wiekiem rezydują w Szczecinie .Wrocławiu, Je­
leniej Górze, Olsztynie i Słupsku. W każdym ae­
roklubie Istnieje parę sekcji. A więc: sekcja pi­
lotażu motorowego, szybowcowa, balonowa, mo­
delarska 1 spadochroniarska. Zaciekawią nas na 
pewno szczegółowe dane o aeroklubie poz.nań- 
kim. O tym jednak kiedy Indziej.

Wypada uprzedzić o Święcie Lotnictwa Pol­
skiego, które (o ile nic nie stanie na przeszko­

Leszczyńscy motocykliści 
zdobywają puchar m. Leszna

Z okazji 400-lecia miasta Leszna 1 otwarcia wy­
stawy urządził „Leszczyński Klub Motocyklowy" 
zjazd plakietowy do Leszna i raid motocyklowy 
szlakićm „Ziemi Leszczyńskiej". W sobotę odbył 
się zjazd plakietowy, z metą na rynku. Jako 
pierwszy przyjechał do Leszna Radziwił Konstan­
ty „KS Gedania" Gdańsk o godz, 15.30 min. 
Po nim zaczęli zjeżdżać inni zawodnicy z Gdań­
ska, Gorzowa, Zielonej Góry, Poznania, Śremu 
itd. Ostatni zawodnicy przybyli do Leszna w nie­
dzielę, dnia 24 bm. w godzinach przedpołud­
niowych. Ogółem wzięło udział w zjaździe 285 
maszyn.

Najliczniej reprezentowany był ZWKM ,''duń­
ska Wola, który wystawił do zjazdu 28 maszyn, 
które przebyły razem 5.684 km. Na dryglm miej­
scu uplasował się Gorzów, a na trzecim Zielona 
Góra.

W niedzielę, dnia 24 bm. odbył się „raid moto­
cyklowy szlakiem Ziemi Leszczyńskiej", na dy­
stansie 120 km. W raidzie wzięło udział 28 ma­
szyn w różnych kategoriach.

Start odbył się na placu wystawy, a meta 
znajdowała się na Rynku leszczyńskim-.

Wstęgą startową przeciął p. Piękniewski —
z ,

I Ogólnopolski motorowy zjazd plakietowy
do Biskupina

Klub Sportowy „Pałuczanka" (nazwa regional­
na od Pałuk’) w Żninie, pragnąc spopularyzować 
wykopaliska i zaznajomić z kulturą naszych 
przodków, sportowców całego kraju, a przede 
wszystkim motorowców, organizuje przy pomocy 
Kierownictwa Ekspedycji Wykopaliskowej w 
dniu 7 września 1947 I Ogólnopolski plakietowy

Komunikat Studium WF
Studium Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznańskiego 

komunikuje, w związku z ogłoszeniem wpisów na U. P. na rok 
akad. 1947/48, że wnioski o przyjęcie na Studium należy kie­
rować do Dyrekcji St. W. F. U. P., Park Wilsona.

W bież, roku akad. uruchomione będą, podobnie jak w latach 
ubiegłych, następujące kursy:

1. Studium 3-letnle petne, uprawniające do stopnia magistra 
wychowania fizycznego, -

2. Studium 3-letnle uproszczone dla studentów (ek) wydzia­
łów humanist., mat.-przyrodn., uprawniające do prowadze­
nia ćwiczeń cielesnych w szkołach średnich obok innego 
głównego przedmiotu nauczania (Okólnik Min. W. R. i 0. P. 
z dn. 3. II. 1927 r. Nr 0 Prez. 14252/26),

3. Studium medycyny szkolnej I sportowej dla studentów 
(tek) medycyny.

Termin wpisów do 10. IX. br.
Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Studium w godz. 10—13-tej. 
0 przyjęciu na Studium decydują obok warunków ogłoszo­

nych przez Rektora U. P. następujące warunki dodatkowe:
1) Wiek od 18—25 lat, 2) próba sprawności, która odbędzie 

się dn. 15. i 16. IX. o godz. 8-mej w Studium W. F., Park 
Wilsona, 3) badanie lekarskie w Poradni sportowo-lekarskiej 
Studium W. F. (kandydaci na Studium nie podlegają badaniu 
w Opiece Zdrowotnej nad Młodzieżą Akademicką). Do badań 
lekarskich i próby sprawności należy stanąć w kostiumie spor­
towym.

Poza tyra prowadzi Studium ćwiczenia fizyczne (w grach, 
lekkiej atletyce, pływaniu, gimnastyce, tańcach narodowych, 
walce wręcz, szermierce i in.) dla ogółu młodzieży akademic­
kiej, studiującej na innych wydziałach. Kursy te są podstawą 
przygotowania młodzieży akademickiej poszczególnych wydzia­
łów do Mrocznych Międzywydziałowych Mistrzostw Akade­
mickich uWTwerstetu Poznańskiego o nagrodę przechodnią U. P. 
Zapisy na kursy do tych ćwiczeń -przyjmuje Referat Wycho­
wania Fizycznego Młodzieży Akademickiej przy Studium W. F. 
U. P., Park Wilsona (mgr K. Hoffmann, mgr W. Kowalska).

Niezależnie od powyższych studiów uruchomi Studium po­
dobnie jak w latach ubiegłych Przyspieszony Kurs (roczny) 
Wychowania Fizycznego. Szczegóły odnośnie do tego kursu po­
dane zostaną, później.

datku towarzystwo... Wiesz przecież, że teraz 
wszystko tam jedzle. Wyobraź sobie, że obiady 
jadałem przy jednym stole z naszym woźnym. 
Spotkałem tam kilku znajomych i proponowali 
ml nawet niezłe stanowisko. Czterdzieści kawał­
ków, komfortowe mieszkanie i samochód służbo­
wy, ale wiesz, nie lubię przenosin.

W międzyczasie zaczął się mecz.
Kolega: Zobaczymy, co te Bytomiaki pokażą.
On: To moje landsmany. Wszystko Lwów. Co 

ja to chciałem, prosię ciebie, powiedzieć? Aha. 
Wiesz, Wacek... Znasz Wacka? Wiesz, ten wyso­
ki brunet z ciemnym zarostem. No, znasz go na 
pewno. Chodzi z tą mężatką... Wiesz co to jej 
mąż wrócił niedawno z Anglii.

Kolega: Tak, tak, miły człowiek. O... Kulawik 
przy piłce...

On: Nie myślałem, że taka Świnia.
Któ?
Wacek. Byliśmy na jednym roku. Pomagałem 

mu, bo wiesz... bida była u nich okropna, a mnie, 
chwalić Boga szło nienajgorzej. Zona moja da­
wała jego żonie nieraz sukienczynę, której nie 
chciała już nosić. I pomyśl, jak się odwdzięczył. 
Kto to strzelił? Polonia? Aha, KKS. Otóż jadę 
niedawno służbowo do... słuchaj, bo zgubisz ko­
lejność. Wiesz, ta sprawa o odszkodowanie. Wa­
lę do starosty i mówię z góry: słuchajcie, oby­
watelu, tak nie można i tak dalej i tak dalej. 
Zresztą mniejsza o to. Będę się streszczał, bo 
szkoda czasu. Starosta jak to on. Wiesz, pietra 
ma przede mną, jak cholera i zwala wszystko na 

dzie) będzie figurować na kalendarzu w dniu 7 
września br. Zaprezentujemy w tym dniu nasze 
osiągnięcia z okresu 3 lat niepodlegości.

Żeby jednak lotnictwo sportowe znalazło ży­
we 1 należyte zainteresowanie wśród społeczeń­
stwa — trzeba się naprawdę tą młodą gałęzią 
naszego sportu zainteresować. Lotniska Li­
gi Lotniczej są do dyspozycji zwiedzających (Ko­
bylnica, Mączniki...) a w tzw. dni lotne za pewną 
opłatą można nawet przejechać się w powietrzu.

Stefan Slonińskl

przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej.
Na dystansie 120 km rozgrywała się zacięta 

walka i dzięki wzorowej organizacji, raid odbył 
się bez wypadków. Trasa prowadziła sprzed gma­
chu wystawowego, przez Nową Wieś, Oporówko, 
Swierczynę, Śmigiel, Włoszakowice, Wijewo, 
Wschowę, Długie Stare do Leszna. Już dłuższy 
czas przed, przybyciem pierwszych zawodników 
ustawiły się na szosie strzyżewickiej i ulicy Sło­
wiańskiej oraz na Rynku szpalery publiczności 
w gorączkowym oczekiwaniu na ukazanie się 
pierwszego zawodnika.

O godz. 17,20 wjechał na Rynek jako pierwszy 
Olejniczak Józef z „Leszczyńskiego Klubu Moto­
cyklowego". Po nim zaczęli, się ukazywać inni 
zawodnicy.

Wieczorem w sali Hotelu Polonia odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom.

I nagrodę zespołową w raidzie zdobył „Lesz­
czyński Klub Motocyklowy" w składzie: 1. Woj­
ciechowski Leon, 2. Skorupka Witold, 3. Dobro­
wolski Bolesław = + 85 pkt.

II nagrodę zespołową zdobyła „Unia Gorzów" 
—67ptk. a III ZWKM Zduńska Wola—124 pkt.

Zwycięzcy w poszczególnych kategoriach o- 
trzymali cenne nagrody oraz dyplomy, (b) 

zjazd motorowy do Biskupina, dając zarazem 
możność zdobycia cennej nagrody w postaci 
historyczno-pamiątkowej plakiety.

Na c^ele Komitetu Organizacyjnego stanęli dy­
rektor Instytutu Badań Star. Słowiańskich prof. 
U. P. dr Józef Kostrzewski, oraz wicedyrestor 
Instytutu dr Zdzisław Gajewski.

Zrzeszone kluby motorowe otrzymały już re­
gulamin zjazdu i raidu, zainteresowanym zaś 
podajemy ramowy program: 1. zjazdplakietowy 
w Biskupinie, 2. raid motocyklowy, 3. główny 
wyścig motocyklowy (szosowy) o mistrzostwo 
Wykopalisk Biskupińskich, 4. imprezy motocy­
klowe na stadionie, 5. koncert wieczorny na 
placu Wolności.

Uczestnicy zjazdu będą mieli możność zwie­
dzenia terenów wykopaliskowych pod przewod­
nictwem członków Ekspedycji Wykopaliskowej, 
a następnie po zawodach wszyscy goście wezmą 
udział w koncercie i zabawie.

Pojedynek!
mjr Feryniec — Wierkiewicz

W środę, dnia 3 bm. na boisku „Areny" o go­
dzinie 18 odbędzie się ciekawe spotkanie lekko­
atletyczne pomiędzy zespołami „Warty" a repre­
zentacją D. O. W. III.

W ramach tych zawodów dojdzie do atrakcyj­
nego, rewanżowego pojedynku w biegu na 3 km 
dwóch najlepszych w tej chwili biegaczy Wielko­
polski: Wierkiewicza z mjr. Feryńcem. (M)

„Szukamy sprinterki*'
W sobotę, dnia 6 bm., sękcja lekkoatletyczna K. S. Warty" 

organizuje na własnym boisku ,.trójbój sprinterski" pań dla 
niezrzeszonych na dystansach 40, 60 i 100 m. Dla zwyciężczyń 
poszczególnych biegów przewidziane są pamiątkowe plakiety.

Zgłoszenia do dnia 5 bm. przyjmuje sekretariat K. S. „War­
ta", ul. Kantaka 4. (S. M.)

naczelnika. O patrz, ta na lewo. Nie lubię takich 
nóg. Za cienka w kostce.

No, no, dwa do zera. Ten KKS bierze się do 
roboty

Dwa do zera. Nie lubię wyników do zera. Zre­
sztą mniejsza o to. Chłopcze, usuń się z tymi 
dropsami bo tylko zawadzasz. Mówię więc do 
starosty — dawajcie ml tu tego naczelnika. Na­
czelnik przychodzi, kłania się, a ja krótko — po- 
każcie mi to, to, to 1 koniec. Wiesz, nie lubię 
dużo gadania.\Zapalisz? Proszę. Wiesz, nie lubię 
na meczu siedzieć bez papierosa. Naczelnik przy­
nosi papiery 1 co się okazuje? Wacek maczał 
w tym palce. Wiesz, chciał mnie ubiec i pokazać 
że bez niego nie dałbym rady. Znasz mnie, je­
stem swój człowiek, jak potrzeba, wypiję z kim 
można, czemu nie, ale żeby robić świństwa i to 
jeszcze koledze! Ile to już jest? Aha, dwa zero. 
Dla Polonii, tak? Nie, dla KKS’u? Ciekawe. Zre­
sztą mniejsza o to. Cieszę się, że cię spotkałem, 
bo wiesz, nie widzieliśmy się dawno. Co, przer­
wa? A, rzeczywiście. Który to jest ten Białas?

Przerwa. Na trybunie ruch. Chłopcy roznoszą 
piwo, owoce, cukierki. Obok zrywa się dwunasto­
letni, bosonogl obywatel.

— Tej, po ile są dropsy?
— Po piętnaście.
— A po sześć są?
— Też.
— Niech będą dwa.
On: Nie wrzeszcz tak, bo uszy puchną.
Chłopiec: Czy ja panu co robię?
On — do kolegi ^Słyszałeś, dzisiejsza młodzież 

Patrz, ta na prawo w brązowym berecie obok te­
go starszego, łysego pana. Byłem z nią raz w 
kinie i raz na kawie, ale skończyłem na tym. 

tymań 1919 r.
Już wkrótce ukaże się na pólkach księ­

garskich książka sportowa znanego pedagoga 
sportu i jednego z założycieli pierwszego 
Polskiego Klubu Sportowego „Pogoń" — 
Lwów, prof. Rudolta Wacka. Mamy nadzieję, 
że lektura ta uzupełni poniekąd braki po­
wstałe w literaturze sportowej.

Poniżej drukujemy wyjątek tej książki, w 
której autor omawia pierwsze spotkanie pił­
karskie lwowskiej „Pogoni" z klubami po­
znańskimi.

Wyjątek ten zatytułowany jest:
POZNAŃ — 1919 r.

Stosunki sportowe z Poznaniem nawiązałem 
w r. 1919. Już jednak przed rokiem 1914 wiedzia­
łem o wartości piłkarskiej „Warty" a o „Poana- 
nii" miałem jiewne wiadomości, iż Jest to matka 
sportu wielkopolskiego, klub powstały już w 
r. 1904, z którym to rokiem łączą się narodziny 
pitkarstwa polskiego na terenie Wielkopolski.

Będąc w okresie wojennym kuratorem sądo­
wym lwowskiej „Pogonii", napisałem listy do 
Zarządu „Posnanii1* i „Unii" i otrzymałem za­
proszenie „Pogonii" I. B do Poznania. Nie sta­
nęły uż nam na przeszkodzie wrogie kordony 
i swój dwudniowy pobyt w Poznaniu — dnia 
7. i 8. IX. 1919 r. zaliczam do miłych i pamięt­
nych przeżyć sportowych. „Pogoń" przyjmowały 
oba kluby poznańskie „Posnania" i „Unia".

Od chwili wjazdu na dworzec poznański, oto­
czeni zostaliśmy serdeczną opieką; imieniem 
Wielkopolanek wręczyła nam p. Paczkowska bu­
kiet ze szarfami o pamiątkowych napisach. Po 
Awodach zwycięskich dla nas z „Posnanią" 2:0 
i z „Unią" .4:2, przyjmowano nas wieczornicą, 
na której wobec stukilkudziesięciu osób prze­
mawiali: poseł na sejm z miasta Poznania Krajna, 
nawołując do pracy na polu wychowania fizycz­
nego, „gdyż w tych ciężkich czasach trzeba nam 
stalowych mięśni i żelaznej energii" i p. Rotnicki 
imieniem Związku Towarzystw Sportowych w 
Poznaniu. Stałą opieką w czasie pobytu otoczyli 
nas sekretarz „Posnanii" Schnotale, naczelnik 
sportowy Z. T. S. Jasiński, wiceprezes „Unii" 
Krajna, pp. Sroka, Górecki i w. in.

Staraliśmy się też braciom naszym z kresów 
zachodnich odwdzięczyć, gdy zaszczycili nas 
swymi odwiedzinami 20. i 21. IX. tego samego ro­
ku. Cześć należy się dzielnym Poznańczykom, gdyż 
zaledwie rok minął od wypędzenia pruskiego na­
jeźdźcy z ich ziemi, a oni. już pragnęli zmierzyć 
swe siły z doświadczoną „Pogonią". Reprezenta­
cyjną drużynę „Posnanii" i „Unii" p->«ejmowa- 
liśiny bankietem, na którym imieniem miasta po­
witał Wielkopolan wiceprezydent dr Leonard 
Stahl. Odpowiedział delegat Z. T. S. Schnotale, 
podnosząc, że sportowcy Wielkopolski czuli się 
dotychczas odosobnieni, a ..Pogoń" pierwsza po 
wojnie, składając wizytę w Poznaniu i goszcząc 
ich dziś u siebie, przełamała te lody. Mowę swą 
zakończył delegat Poznania okrzykiem na cześć 
zednoczonego sportu polskiego. Na boisku prze­
mówił do naszych gości w serdecznych ąłowach 
poseł Skarbek, schodzących z boiska obsypała 
publiczność kwiatami a drużyna nasza wręczyła 
im dwa pamiątkowe wieńce. Dzięki naszemu po­
średnictwu rozegrali Poznańczycy w drodze po­
wrotnej zawody z „Cracocią".

Członkowie „Czytelnika" 
kopią pśfiką

W dniu 28. VIII. br., istniejący od niedawna 
w Poznaniu przy miejscowym „Czytelniku", 
K. S. „Czyn* powołał do życia nową sekcję —- 
piłki nożnej. Zebranie konstytucyjne sekcji, 
któremu przewodniczył prezes klubu, p. red. To­
maszewski, wybrało następujące, władze: Dolski 
— kierownik, Mosiński — sekretarz, Carewicz — 
gospodarz i Kasztelan — kapitan sportowy.

Treningi sekcji odbywają się co środy i piątki 
od godz. 17 na boisku „Areny". (M)

KOMUNIKATY
RKS „San" — sekcja pływacka, przypomina swym członkom, 

źe w dniu dzisiejszym o godz. 18-tej na pływalni w Sołaczu 
odbędzie się zebranje sekcji, na którym obecnotó członków 
jest obowiązkowa. — (M).

Owszem, zgrabna, apetyczna 1ynłoda, ale ciapa. 
Nie lubię takich. Co, grają znowu! Jak ten czas 
leci. Który jest ten Kulawik? A, ten łysawy. 
Wrócił niedawno z Anglii. Ciekaw jestem, jak 
mu się w Polsce podoba. Ale d propos Anglia. 
Czytałem niedawno książkę tego bodajże... cze­
kaj, żebym nie skłamał. Człowiek tyle tego czy­
ta, że się w końcu myli... no, jak on się nazy­
wa... Wiesz, takie ładne, typowo angielskie na­
zwisko. No, patrz, nie mogę sobie przypomnieć... 
Ches... Ches... aha. Chesterfield,

Kolega: Tak, lubię go. Dobrze plsze. O, Anioła 
ma piłkę, strzał... nic z tego. Jak myślisz, wejdą 
do ligi?

Do Ligi? Kto?
KKS. ■
A, KKS. Myślałem, że mówisz o Anglikach. 

Może wejdą. To zależy. Zresztą zobaczymy. Ale 
d propos tej książki. Otóż autor pisze, że w An­
glii... przepraszam pana najmocniej, bardzo prze­
praszam. Patrz, jak ciasno. Nie można nawet po­
ruszyć się swobodnie. Nie lubię tęgo,

W międzyczasie mecz skończył się.
On: Już? Koniec? Jak. ten czas leci. Ile Jest? 

Cztery? Co ty mówisz. Który jest teń Białas? 
Aha, ten. Ale d propos...

Kolega: Wybacz, śpieszę się. Idę z żoną do 
jednych państwa z wizytą.

On: No to serwus. Ucałowanie rączek dla żo­
ny. Kłaniam się. Ale d propos... Będziesz we wto­
rek na meczu Warta — Polonia? Tak, to zarezer­
wuj mi miejsce, gdybyś przyszedł przede mną. 
Bądź tak łaskaw. Muszę ci jeszcze opowiedzieć 
jedną sprawę. Serwus, cześć.

Nasłuchał się tego wbrew woli własnej i In­
nych. y Eryk Wiłk


